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A Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy. 
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Religia. 


Nauka - dia Rodziców. 


Bakiejbyto, kochani Bracia! pocie- 
chy 'doznawali rodzice, gdyby 0 swoich 
dzieciach mogli to czystóm sumieniem 
rozpowiadać, co na dniu dzisiejszym Ko- 
ściół Boży rozpowiada nam z Eiwange- 
lii świętej o Jezusie Chrystusie: „że się 
pomnażał w mądrości i M zroście, i w ła- 
sce u Boga i u ludzi! A przecież lak 
być powinno! „Boć Pan Bóg nie na ten 
eel tylko daje ludziom. potomstwo, aby 
ziemia nie stała się pustynią, ale za- 
razem i przedewszystkiem, aby to poz 
tomstwo, na obraz i podobieństwo Jego 
stworzone, tćj godności tego świętego 
szlachectwa mie kalało , ale je coraz 
to więcćj rozwijając, zawczasu Sp050- 


piło się do królestwa niebieskiego. Tym- 


czasem codzienne doświadczenie pokazu- 
je, że dzieci pomnażają się w lata, w wzro- 
ście; ale się nię pomnażają w mądrości bo- 
żój; ale się niepomnażają w łasce u Boga 
i ludzi prawych. Ziadosyć się można 
nasłuchać rodzicielskich wyrzekań: „.ja- 
kie to teraz dzieci nicpotem!* Oj pr 
wda, na nieszczęście prawda! - Al 
któż to jest temu winien? — Czyż się to 


„powiadają rodzice. 


"winia, że nie dogląda, 


człowiek złym rodzi? Nie powiedział- 
że to Zbawiciel, stawiając w pośrodku 
swych uczniów dziecię: „zaprawdę po- 
wiadam wam, jeżeli się nie nawrócicie 
i nie staniecie się, jako małe dziatki, 
nie wnidziecie do królestwa niebieskie- 
gu?“ Mówi tu o dziatkach dobrych, więc 

niepopsutych jeszcze, więc od urodze- 
nia niewinnych. Czemuż tedy dzieci 
zasmucają tak wcześnie serca rodziciel- 
skie? zamiast, coby je miały radością 
napawać? — Bo się źle sprawują: bo są | 
nie usłuchane, krnąbrue, harde, psotne, 
złośliwe i tam dalej i tam dalej! A jakże 


się to stalo, że na taką złą drogę pu-. 
ściły się dzieci? Kogóż tu, pytam po- 


wtórnie, obwiniać? komu wyrzuty czy- 
nić? A przecie my niewinni temu, od- 
I któż tedy, dla 
Boga żywego? Kogóż to winują, gdy 
warzywne ogrody zielskiem przepeł- 
nione? Kogóź to winują, gdy w ogro- 
dzie jabłonka nie roście prosto, ale krzy- 
wo, podobniejsza do ciernia, niźli do 


owocowego drzewa? Zapewne nie ob-: 
cego człowieka, nie pielgrzyma jakiego, 
lecz gospodynią, gospodarza, każdy ob- 
że nie dopilnuje. 
-~ Jak tylko da Pan Bóg rodzicom dzieci, 
powinni wcześnie na nie zwracać swoją 


> 


uwagę, aby poznali je z gruntu serca, aby 
wiedzieli, do czego są skłonne. Po- 
chóp do dobrego trzeba podsycać; do 
złego zaś jak najstarannićj, jak naj- 
skrzętnićj niszczyć, w samém kielko- 
waniu ten chwast wyrywać. te wilki, 
te mchy, szerzące się kosztem dobrego, 
obrzynać, zeskrobywać; bo gdy to się 
zaniedba, zielsko weźmie górę i zagai, 
zagłuszy dobre nasienie. 

e W tém właśnie niektórzy rodzice, jak 
się już użalał stary nasz Skarga, bardzo 
śą niedbali. Pilnićj opatrują konie, psy 
i świnie swoje, aniżeli dzieci! Ale ci 
niech pamiętają, iż Pan Bóg będzie szu- 
kał krwi dzieci z ręku ich. Bo kto o 
swych, a zwłaszcza o domowych, pie- 
czy mie ma, ten się wiary zaparł, i jest 
gorszy ód poganina, woła ©. Paweł 
Apostół. ak 

'Fo zaś niedbalstwo, to nie krzesa- 
nie z młodu dziatek, nie pochodzi czę- 
stokroć z karygodnego opuszczenia po- 
winności rodzicielskich względem po- 


żomstwa, lecz ze śłepćj miłości. Wiele” 


ojców i matek, albo nie widzi przywar 
swoich dzieci, albo, choć je i spostrze- 
ga, nie uznaje ich za tak bardzo nie- 
bezpieczne, iztąd pobłaża, nie karze, ani 
słowy, ani rózgą, a wszystkiego przy- 
ezyną jest ślepa miłość, co nawet, jak 
mówi przysłowie, szybki z okna dzie- 
ciom rozdaje. We wszystkićm się dzieje 
wola dzieci, tylko nie wola Boża. I ja- 
kiź koniec takich rodziców i takich dzie- 
ci? Opłakany! Za przykład niech nam 
posłuży ów kapłan w Starćm Przymie- 
xzu, Heli, i dwaj jego synowie, Ofni i 
Fineasz, o których była mówa w pi- 
śmie tém Rok czwarly strona 105. 
„Jeżli, (mówi Pismo święte), masz syny, 
ćwiczże je, a nachylaj ich z dzieciństwa 
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ich. Maszli córki, strzeżże ich pilnie, 
abyś ciała ich w czystości zachował, 
a nie ukazuj im wesołćj twarzy. < Na- 
krzywiaj szyję syna twego za młodo- 
ści jego, a obijaj boki jego póki mały 
jest.” (Ekkl 7 i 30 Rozd.) Bo jeżeli 
będziesz pieścił syna, przestraszy cię: 
a jeżeli będziesz z synem igrał, za- 
SmucI Cię. É 

Nie dosyć jednak, poznawszy złe 
skłonności dziatek, wykorzeniać tako- 
we w jakikolwiek. bądź sposób, byle 
godziwy, trzeba tu jeszcze jednćj rze- 
czy, a podobno na nićj najwięcćj zale- 
„ży. I cóż takiego? modlitwy? ta się 
sama przez się rozumie: bez modlitwy, 
a więc bez łaski i pomocy Bożćj, które 
ona sprowadza i udzielone niejako oży- 
wia, nic nigdy nie dokaże człowiek — 
oto — dobrego przykładu! 8 

Choćby rodzice złote. dawali nauki 
swym dzieciom i stuoczną bacznością 
pilnowali ich kroków, wszystko to bę- 
dzie daremne, jeżeli sami według tych 
złotych nauk postępować nie będą. - Na 
pozór ułożą się dzieci; ale jak tylko 
wydostaną się z pod dozoru rodziców, 
zrzucą to ułożenie i prawdziwymi okażą 
się diabłami. Dobre przykłady więcćj 
„i bardziej przemawiają do serca, jak 
najwymownićj dawane nauki. One gwał= 
tem ciągną do siebie. Obowiązkiem tedy 
jest rodziców dawać dzieciom jak naj 
lepszy przykład w całém postępowaniu 
swojćm, a (u znowu nie udanym, lecz 
szczerym sposobem. È 

-Ojcowie i matki! pomni na wasze po= 
wołanie, zagrzewajcie się modlitwą do 
jego wypełnienia. Od nićj hart wzią- 
wszy, torujcie dzieciom na tćj ziemskićj 
pielgrzymce waszym przykładem drogę 
do królestwa niebieskiego, a bacząc na 


ich nieudolność, pomagajcie im nauką sta- 
wiać słabe stopki; aby waszą obecno- 
ścią ośmielone, nie dały się zrażać ża- 
dnym przeszkodom. Tak postępując, do- 
czekacie się tćj pociechy, iż będziecie 


mogli o dzieciach waszych z wewnę- 


królowi skarzyło, gdzie landraci ucisk: 
popełniają, po wszystkich pismach ogła- 
szało, gdzie komissarze lud niemczyzną: 
odurzają, do dawnćj wiary i ojczyzny 
nakłaniało, żeby Polacy byli dobrymi 


3 urzędnikami, rzemieślnikami, nauczycię= 


trznem zadowolnieniem powiedzieć: że 


się pomnażają w mądrości i wzroście, i 
w łasce u Boga i u ludzi. 


Jiezmałtości. 


—— 


O Lidze. 
_ Hbawno zapewne słyszycie już bracia, 
jak i na wsi i w mieście, i ksiądz i 
pan i nauczyciel mówią coś o Lidze, dziś 
więc choć późno trochę i Szkółka nie- 
dzielna pospiesza dać wam o nićj wia= 
domość, żebyście mieli o tém czarne na 
bialćm, i mogli się w razie potrzeby do 
pisma odwołać. — Za Ligą, jak widzi- 
cie, krzątają się wszyscy od wiosny, od- 
kąd powstanie nasze upadło, a czasy 
konstytucyjnćj wolności nastały. O tćj 
wolności pomówimy w innych numerach, 
na teraz wspomnimy tylko, że podług 
niej wolno nam Polakom pisać i mówić 
co się podoba, byle było nie z krzywdą 
bliźniego; nadto wiązać się w towarzy= 
stwa, jakie kto chce, skoro .cele tego 
„towarzystwa nie będą dla własności i 
osób niebezpieczne. — Otóż więc choć 
garstka naszych żołnierzy się rozsy- 
pała, na lepsze chowając czasy siły i 
zdrowie, powiedzieli sobie Polacy, bić 


się teraz nie można w polu, ale pracuj- 


my dla ojczyzny tak jak można, załóż- 
my towarzystwo, któreby , wszędzie, 
gdzie narodowość zagrożona, wspierało 


ją, gdzie polskich nie ma urzędników, 


x 


lami i t. d; słowem, żeby raz zadąć 
Niemcom kłamstwo, i jak rzekną: chcie- 
libyśmy, żeby w szkole uczyli dzieci po 
polsku, ale chłopi nie chcą, bo wolą być 
Niemcani; zaraz lud o tóm się dowie- 
dział i oświadczył: że chce być ludem 
polskim, jak go Pan Bóg stworzył yżeby: 
jak rzekną: nie możemy wam dać land- 
rata Polaka, bo Polacy nie złożyli po- 
trzebnych do tego examinów; zaraz się 

kilku zdatnych, a uczonych Polaków 


pokazało, i rządowi oczy wykłuło; żeby 


„jak będzie mowa, który powiat jest nie- 


miecki, a który polski, komissatze nie 
zaciągali Polaków jako Niemców, tylko 
żeby prawda się pokazała jasną i na- 
gą; bo choć każdy człowiek, co się 
choć trochę:po kraju obejrzał, wie, że 
nas Polaków 3 razy tyle co Niemeów, 
to jednak powiedzieli, że i Szamotulski 
i Bukowski i Kościański i Szremski, i 


Poznański i Gnieźnieński powiat, są czy- 


sto niemieckie. — Na takie więe rzeczy 
ma być także towarzystwo, które tóż 
zawiązali Polacy i nazwali Ligą, czyli 
związkiem, że wszyscy Polacy, co do 
niego należą, wiążą się jak w jednego, — 
i pielęgnują wspólnie miłość Ojczyzny i 

poświęcenie się sprawie narodowój. — 
W krajach, gdzie jest wolność, wszystko 
uczciwe robisię publicznie, więc Niemcy 
kiedy ogłaszają, że nam wolność dają, 
choć nie chcą nas mieć Polakami, niu- 
szą ścierpieć, jak będziemy im powta- 
rzać, jak nas oszukali i ciemiężą dotąd; 
jak będziemy radzić sami o sobie wśród 


nieprzyjaciół, i jak przy Bożćj pomocy: 
będziemy się dźwigać z niedoli. — Pa- 
miętajcie więc, Bracia, że Liga jest dla 
wszystkich, dla narodowości, nie dla 
jednych tylko, ani jest ona dla szlachty, 
ani dla chłopów, ani dla rzemieślników, 
ani kupców; ale dla wszystkich; dobrze 
to miejcie na uwadze, bo wielu jest lu- 
dzi, co nie z złćj, wiary ale z niewiado- 
mości gadają rzeczy niestworzone 0 Li- 
dze, że będzie pożyczać pieniędzy chło- 
pom na podupadłe gospodarstwa, kup- 
com polskim na towary, it. p. Na to 
więc Liga nie ma. pieniędzy, każdy 
z członków daje dobrowolnie najmnićj 
półzłotka na półroku, chociaż każdemu 
wolno dać więcćj, podług jego dobrćj 
woli i możności; to przecież mało jest 
-„ takich, coby nie potrzebowali zapomogi 
na rolę, sprzęty, lub inne wydatki; nie 
tylko więc Ligi, ale wszystkich ban- 
kierów razem nie stałoby na to, gdyby 
wszystkim dopomódz chciano. A gdyby 
jednemu dano wsparcie, toby była nie- 
sprawiedliwość dla innych biednych, bo 
czemu jeden miałby być lepszym jak 
drugi. Wspieranie więc potrzebnych 
musi być zostawionóm miłosierdziu ka- 
dego. Ale gdzie chodzi naprzykład, 
żeby. po wsiach byli dobrzy nauczy- 
ciele, to korzyść jest wszystkich, bo dzieci 
jednój wsi są tak dobrze Polakami i 
dziećmi jednej Polski, jak wszyscy; tam 
Liga może dopomiBać się u rządu o to, 
żeby wzięli Niemca, a dali Polaka; jak 
sądy pisać do nas będą po niemiecku, 
to znowu Liga będzie wołać ourzędni- 
ków Polaków, o język polski w sądach 
i rządach; jak powiedzą, że Niemcami 
być chcemy, to Liga zbierze głosy Po- 
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laków i pokaże, jakim to stało się spo- 


sobem, że tak się przerachowano; ztąd 
dzieci nasze będą korzystały w szkole, 
nauczą się dużo, będą umiały pisać i czy- 


tać, lada żyd nie oszuka ich i nie wy= 


drze im grosza ciężko zapracowanego, 


a rodzice będą mielilepsze zdzieci wyrę= | 


czenie i pociechę, czasem sami od mło- 


dych eiekawćj dowiedzą się rzeczy; 


ztąd każdy rozmówi się z landratem, 
komissarzem i sędzią pó polsku, i bę- 


dzie wiedział, o co rzecz chodzi: czy. 
o podatek, czy o dług, i zrozumie, co. 


mu wolno, a co nie robić; ztąd będą na 


urzędach nasze dzieci i nasi bracia, a 
nie jacyś przybysze z Brandeburgii i Po= 
meranii, o których tylko z słuchu wiemy, 


Że istnieją, a nie obchodzą nas wcale; 
ztąd będzie i mvićj bićdy i mnićj uci- 


sku, bo swój i wyrozumie i objaśni, a 


obcy byle wydarłi skrzywdził, wszystko . 
mu jedno, czy będziesz: potóm miał co 


jeść lub nie, ztąd będzie i więcćj-pie- 


niędzy, bo Niemcy jak się na nas zbo- | 


gacą, to wyjeżdżają sobie do swego kraju 
i żyją wygodnie, a Polak w Polsce wśród 


swoich zarobi i drugim do zarobku po- 


może. — Nie mogą jednakże (e zatrū- | 


dnienia i cele Ligi polskićj bez pienię- 
dzy być spełnione, bowiem wiele wy- 


magają nakładu; ale dyrekcya głó-- 


wna będzie zdawała z grosza wyda- 
nego publiczne rachunki, w które ka- 


żdy wejrzyć i o ścisłości tych potrzeb 


przekonać się może. — Jak ta Liga jest 
urządzoną, jakie ma wladze, kto nią kie- 


ruje, napiszemy wam w przyszłych nu 


merach; są to rzeczy ważńe dla nas, Wye ' 


magają więc dłuższego rozpisania się. 


Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: X. T. Borowicz, - 


